
„Drwęca*4 wychodzi 8 razy tygodniowo we wtorek, 
czwartek i sobotę rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1,35 zł s doręczeniem 1,58 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,80 zł, z doręczeniem 4,50 zł.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Druk i wydawnictwo „Drwęca** Bp. z o. p. w Nowemmieócie.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. — Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

Num er te le fo n u : N o w em ias to  8.

Adres telegra „Drwęca*' N o w e m ia s to -P o m o rz e .
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Nasze stanowisko wobec 
wyborów.

Przed niedawnym czasem Biskupi Polscy wydali 
orędzie do społeczeństwa polsko-katolickiego w spra­
wie wyborów, nawołując ich do zgody i jedności w 
celu obrony Kościoła i Państwa przed wrogami religji 
katolickiej jako i państwa. List ten powitaliśmy na 
łamach naszej gazety z wielkiem zadowoleniem i ra­
dością, jako wyraźny drogowskaz dla polaków-katoli- 
ków przy obecnych wyborach — równocześnie jednak 
wyraziliśmy i naszą obawę, że w razie usiłowań zreali­
zowania jego wzniosłych myśli przez partje, zostaną 
one spaęzone i stworzy się z nich parodję. Aby tego 
uniknąć, należy rozwiązanie sprawy orędzia Biskupów 
Polskich wziąć w ręce nie partjom, ale społeczeństwu 
z pominięciem tychże. Niestety, całe życie publiczne 
jest dziś tak owładnięte przez partje, że społeczeństwo 
polskie jajro takie już nie zdolne do samodz. poczynań.
I stąd zrealizowanie wskazań Biskupich wzięły w ręce 
jednak partje polityczne i stało się to, cośmy prze­
widywali, wytworzył się z tego prawdziwy ba­
łagan.

Zjednoczenie katolików-polaków na programie 
Orędzia Biskupów nie nastąpiło, owszem partje pozo­
stały tern, czem były dotąd — i nietylko to — ale 
ich zastęp się jeszcze powiększył — za to jednak 
pranie wszystkie one przydały sobie nazwę „ka­
tolicki” i dziś aż roi się po gazetach od rozmaitych 
„katolickich” bloków, obozów, unij itd. I możnaby się 
cieszyć z tego, gdyby ten katolicyzm u nich był 
podstawą, a obrona Kościoła ich głównym 
celem. Ale tak, jak się ma rzecz obecnie, podej­
rzewać należy, wobec samolubstwa poszczególnych 
partyj, że ta nazwa „katolicki” ma raczej spełnić 
głównie rolę wabika dla wyborców, o których się wie, 
że są głęboko przywiązani do Kościoła katolickiego, 
do jego obrony stanąć zawsze są gotowi. Dlatego takato- 
lickość wielu z tych „bloków” jest nieco podejrzana, 
iembardziej, że główną cechą katolicyzmu jest jedność, 
zgoda i wzajemna miłość, a tu ujawnia się zazdrość, 
zawiść i walka partyjna. Gdyby rzeczywiście duch 
Chrystusowy przenikał poszczególne partje, to na- 
pewno nie mielibyśmy „katolickich bloków i unij“, lecz 
chyba tylko jeden jedyny katolicki blok lub unję. 
Dzięki przeto wybujałemu parłyjnictwu mamy dziś 
w okresie przedwyborczym istny zamęt, istną wieżę 
Babel, pojęć polityczno-społecznych. Przyczynia się 
do tego chaosu jeszcze stanowisko partyj odnośnie 
do rządu. Jedni są przeciwni współpracy z rządem, 
inni zaś oświadczają się za nią. Jedni powiadają, że 
z tym- rządem, który zawdzięcza swe istnienie zama­
chowi  ̂stanu i z tem połączonemu rozlewowi krwi 
bratniej, który nie ujawnił aż dotąd żadnego bliżej 
określonego jasnego programu, za którego czasów 
dzieją się takie rzeczy, jak zaginięcie bez śladu wy­
bitnego generała polskiego Zagórskiego, bandyckie 
a dotąd nie ujawnione i przeto bezkarne napady na 
redaktorów, w łonie którego są ministrowie popiera­
jący instytucje wrogie religji katolickiej jak Ymka, 
który lekceważy sobie przedstawicieli społeczeństwa 
polskiego w Sejmie i Senacie itd., że z tym rządem ża- { 
dną miarą współpracować nie można, inni natomiast 
uznając powyższe wywody, mimo to oświadczają się 
za współpracą ze rządem tłumacząc jej potrzebę tem, 
że mimo wyżej wyłuszczonych błędów i uchybień, 
jednak za czasów tego rządu dużo zmieniło się na lepsze, 
że nasza pozycja na arenie międzynarodowej się 
wzmocniła, że sytuacja gospodarcza znacznie się po­
prawiła, że otrzymaliśmy wreszcie tak bardzo nam 
potrzebną do dalszego rozwoju życia gospodarczego 
pożyczkę zagraniczną, że więc dlatego należy za­
niechać opozycji i szukać nawiązania stosunków ze 
rządem dla współpracy w tej myśli i z tą na­
dzieją, że jeżeli rząd znajdzie poparcie w Sejmie i Se­
nacie ze strony przedstawicieli polsko-narodowych 
zmniejszy się istniejące zło, a spotęguje się twórcza pra­
ca w kierunku dodatnim dla państwa — a wrazie od­
mówienia im tej współpracy ze strony czynników naro­
dowych, rząd będzie musiał szukać oparcia o czynni­

ki skrajne — lewicowe i mniejszości, co tylko na 
sakodę społeczeństwa i państwa wyjść może. Stosu­
nek do rządu jest też głównym skrupułem, o który 
się rozbijają wysiłki poszczególnych partyj polskich 
zblokowania się w jeden wielki obóz. 1 trzeba się 
liczyć z tem, że będziemy mieli katolickie bloki jedne 
za, a drugie przeciw współpracy ze rządem.

Która strona ma więcej słuszności za sobą, trudno 
dziś osądzić — to dopiero przyszłość wykaże. W 
każdym razie argumenty jednej i drugiej strony są dość 
poważne i po jednej i drugiej stronie stoją wybitne 
osobistości, których nie wolno posądzać ani o animozę 
ani o uboczne cele, ale którym zajęcie takiego stano­
wiska dyktuje głęboka troska o dobro państwa. Wobec 
tego my szanując przekonania i zdania jednych i drugich 
nie będziemy ich zwalczać, zajmiemy raczej w naszej 
gazecie wobec nich stanowisko neutralne. Ograniczy­
my się jedynie do zadania informacyjnego, wyjaśnia­
jąc naszym Czytelnikom program, dążenia poszczegól­
nych bloków katolickich, kto za nim stoi, referować 
będziemy bezstronnie o przebiegu wieców, rezolucjach 
i odezwach poszczególnych partyj czy bloków polskich, 
pozostawiając wyrobienie sądu i decyzję, za którą stro­
ną głosować przy wyborach, naszym Czytelnikom, ży­
wiąc nadzieję, że pójdą tam, gdzie im głos sumienia 
nakaże. Ostrze nasze skierujemy jedynie przeciw wy­
raźnym wrogom Kościoła i państwa, idąc za wskazania­
mi Biskupów Polskich.

Tuszymy, że w ten sposób najlepiej przysłużymy 
się dobrej sprawie, łagodząc walki partyjne wśród ka­
tolików polaków, a broniąc Kościoła i państwa przed 
ich wrogami. A naszych Czytelników prosimy usilnie, 
aby uznawszy za jedyne dziś możliwe dla nas takie 
stanowisko, starali się je nam ułatwiać, nadsyłając 
nam sprawozdania z poszczególnych wieców rzeczowe, 
a pozbawione wszelkich osobistych wycieczek i inwek- 
cyj — pomni, że zmierzając ku tak wzniosłym celom, 
jakiemi są „Bóg i Ojczyzna” należy, choćby odrę- 
bnemi drogami, jednak kroczyć w' zgodzie i brater­
skiej miłości.

Odezwa Komitetu Wyborczego 
Katolicko-Narodowego na woje­

wództwo Pomorskie.
[PO L AC Y ! K A T O L I C Y ! «

Za kilka tygodni staniemy przed urną ’wy­
borczą, ażeby wybrać naszych przedstawicieli 
do Sejmu i Senatu.

Społeczeństwo spodziewa się od przyszłe­
go Sejmu i Senatu rozwiązania najważniejszych 
spraw ustrojowych państwa. Sejm, który zo­
stanie wybrany dnia 4 marca 1928 r., będzie 
mógł zmienić konstytucję albo na lepsze, albo 
na gorsze.

Nie bez powodów odezwali się do nas — 
w chwili takiej ważnej — XX. Biskupi, przy­
pominając Polakom — katolikom doniosłość 
i znaczenie nadchodzących wyborów. W liście 
pasterskim wypowiedzieli XX. Biskupi to, co 
każdy z nas w sercu nosił.

Ujawnili przed naszemi oczyma niebezpie­
czeństwa, grożące Kościołowi i narodowi ze 
strony tycb, co starają się podkopać fundamen­
ty religji, państwa, rodziny i porządku praw­
nego.

My wiemy, że wielkim burzom dziejowym 
opierały się zwycięsko tylko te narody, które 
były wierne zasadom Kościoła, a zarazem 
nmiały bronić swojej godności narodowej.

Nas, Polaków, uratowały od zagłady w 
czasach niewoli te same święte zasady — cześć 
dla Kościoła i jedność narodowa wszystkich 
warstw i wszystkich stanów.

Do zgody i do jedności wzywa nas rów­
nież list pasterski XX. Biskupów, bo tylko na 
jedności i na zgodzie Polaków — katolików 
można oprzeć bezpiecznie losy wskrzeszonej 
Polski.

A jeżeli gdzie, to przedewszystkiem tu, na 
Pomorzu, w tej bałtyckiej strażnicy polskiego 
morza, potrzebna nam jest jaknajwiększa zgo­
da i jedauść. Nie powinny nas dzielić sprawy 
drugorzędne, albo względy klasowe.

Gospodarcze i polityczne losy państwa 
zawsze i wszędzie wymagają porządku praw­
nego i solidarności społecznej, opartej na zasa­
dach katolickich.

Chcąc spełnić nasz obowiązek — w myśl 
wskazań listu pasterskiego XX. Biskupów — 
nawołujemy wszystkich ludzi dobrej woli do 
tworzenia Narodowych Komitetów Wyborczych, 
ażeby około uich skupić całe polsko katolickie 
społeczeństwo celem zgodnego przeprowadze­
nia wyborów.

Do wyborów iść musimy, ponieważ tak 
nakazuje wyraźny głos naszych Arcypasterzy. 
Idźmy więc razem i zgodnie, opierając się na 
świętych zasadach Wiary i Ojczyzny.

Toruń, dnia 12 stycznia 1928 r.
Komitet Wyborczy Katolicko Narodowy na 

Województwo Pomorskie.
(Podajemy podpisy tylko z naszych powiatów):

Lubawa
Dr. Brasse Leon — Lubawa:
Brzeski Roman, rolnik — Skarlin ;
Ciszewski Jan, kupiec Nowemiasto ;
Domagała Ludwik, adwokat — Nowemiasto;
Graduszewski Jan, rolnik — Nawra;
Ks. prałat Kasyna Leon — Lubawa;
Lewicki Józef, rolnik — Kurzętnik;
Kijora Władysław, dyrektor banku — Lubawa ;
Ks, prób. Majka Franciszek — Kazanice,
Ks. prób. dr. Maliński Michał — Mroczno;
Nowaczyk Wacław, kupiec — Nowemiasto:
Szulc Leon, kupiec Lubawa;

Brodnica
Bizan Sylwester, — Brodnica ;
Ks. prób. Dembiński Roman — Pokrzydowo; 
Gończ Paweł, kupiec — Brodnica;
Ks. Górecki Wincenty — Lidzbark;
Jankowski Czesław, kupiec — Górzno;
Lula Józef, rzemieślnik — Brodnica;
Majewski, rzemieślnik — Brodnies;
Piński Stefan, rolnik -— Miesiączkowe; 
Powałowski J., kupiec — Lidzbark;
Przyłubska Wanda, — Brodńica;
Rosoll Brunon, kier. banku — Jabłonowo;

'  Działdowo
Czech Szymon, przemysłowiec — Działdowo; 
Kamiński Aleksander, rolnik — Wielka Turza; 
Ks. prób. Mosiński Władysław — Wielki Łęck. 
Wellinger, kupiec — Działdowo;

; ; Odpowiedź Waldemarasa na notę polską 
f została dziś wręczona wysłannikowi 

Rządu polskiego.CS5KT

5T Kowno, 16. 1. Prasa tutejsza donosi, że premjer 
litewski, Waldemaras, doręczył dziś wieczorem spe­
cjalnemu wysłannikowi Rządu polskiego p. Tarnowskie­
mu odpowiedź na notę polsKą.

Pan Tarnowski wyjeżdża z Kowna jutro, t. j. we 
wtorek o gedz. 11 rano przez Rygę do Warszawy.

t -------------'
Ze łzami w oczach ucałował polską ziemię.
I i WilnoT W dniu onegdajszym w rejonie Plikiszek 
przekroczył granicę litewską do Polski niejaki Koz­
łowski Jan, który znalazłszy się na terytorjum pol- 
skiem, padł na kolana i ze łzami w oczach ucałował 
ziemię. Kozłowski przesiedział w więzieniu litewskiem 
15 miesięcy. Brał on czynny udział w szeregu sto­
warzyszeń kulturalno-oświatowych polskich w Kosze- 
deraćh. Oskarżony o zdradę stanu skazany został na 
20 lat ciężkiego więzienia. W czasie przewożenia go 
go innego więzienia, uciekł i przedostał się na tery­
torjum polskie.

Konto wekowe P. K. 0. Poznań nr. 204115. Cena pojedynczego egzemplarza 15 groszy,

z dodatkam i: „O p ieku n  Mł o d z i e ż y “ , P r z y j a c i e l “ i „ R o ln ik “



Taka to i wolność w Rosji.
Twórcy bolszewizmu, Trocki, Radek, Kamlenlew, Zinowlew zesłani na Sybir. — Między

zesłańcami morderca cara.
Wielkie wrażenie wywołała wiadomość, nadesłana 

z Moskwy, iż policja sowiecka przystąpiła do wykona­
nia rozkazów zesłania na Sybir 30 najwybitniejszych 
członków opozycji. Zapewne chodzi tutaj o usunięcie 
najbardziej niebezpiecznych dla rządu sowieckiego 
z dotychczasowej działalności tych sowieckich osobi­
stości politycznych. Wielu z nich otrzymało już for­
malny rozkaz do wyjazdu, część wysłanych została 
nawet już częściowo deportowana. Nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, źe celem zesłania są dalekie miejsco­
wości, położone między Archangielskiem, a środkową 
Syberją. Na liście zesłanych figurują m. in. następujące 
nazwiska: Trocki, Radek, Jewdokimow, Rakowskij,
Kamieniew, Zinowiew. Daremnie usiłowano przedstawić 
tę deportację jako przydział robotników partji, chociaż 
osoby te nie należą już do partji i zostały z niej 
usunięte. Rakowskij będzie deportowany do gubernji 
Wiatka, gdzie będzie w miejscowości, odległej o 600 
km. od najbliższej stacji kolejowej. Wśród skazanych

na zesłanie znajdują się również dziennikarze Srebrnia- 
kow, Smilga i feljetonista Sosnowski. Deportowani 
mają być również dwaj ambasadorowie, którzy nie- 

, dawno reprezentowali jeszcze Sowiecką Rosję zagranicą. 
Do zesłańców należeć też ma b. minister spraw we­
wnętrznych, zabójca carskiej rodziny Biełoborodow. 
Korespondenci pism zagranicznych w Moskwie przesłali 
wiadomość o zesłaniu tych sowieckich osobistości 
zagranicę, podkreślając, źe obecni skazańcy Stalina, 
byli najbliższymi współpracownikami twórcy państwa 
sowieckiego, Lenina. W związku z ruchem opozycyjnym 
w Moskwie, władze odłożyły wybory do Sowietów na 
czas nieograniczony, a w każdym razie do jesieni, za­
miast w styczniu i lutym. Rząd sowiecki przypuszcza 
bowiem, źe zdoła do jesieni zgnieść całkowicie ruch 
opozycyjny. Niewiadomo jednak, czy uda mu się to 
w zupełności, gdyż ruch ten zatacza duże kręgi wśród 
urzędników sowieckich, zajmujących wysokie stanowiska 
w placówkach zagranicznych.

Nowe zasady przenoszenia Oficerów.
Warszawa. Biuro personalne ministerstwa spraw 

wojskowych opracowało zasady, któremi odtąd się bę­
dzie kierować przy przenoszeniu of cerów. Na spe­
cjalne podkreślenie zasługuje postanowienie, źe każdy 
oficer musi w okresie swej służby przejść dwukrotnie 
praktykę w garnizonach kresowych, raz w randze ofi­
cera młodszego, drugi raz w randze oficera sztabowego. 
Służba w garnizonach kresowych nie może trwać dłużej, 
nad cztery lata.

Przeniesienia odbywać się będą odtąd zasadniczo 
tylko dwa razy w roku: na wiosnę i w jesieni, zależ­
nie od wypadającego wcielenia rekruta lub ukończe­
nia szkół wojskowych. Niezależnie od tego, oficero­
wie zdolni do służby linjowej, pracujący w sztabach 
władz centralnych, oraz D. O. K-, będą co drugi rok 
odsyłani na cztery tygodnie do swych formacyj linjo- 
wych. Nowe przepisy mają na celu utrzymanie ofice­
rów w gotowości do służby linjowej.

Wymówienie mieszkań emerytom.
Warszawa. Dyrekcje okręgowe otrzymały 

od Ministerstwa Robót Publiczn. nakaz wymówienia 
w państwowych domach czynszowych mieszkań eme­
rytom, którzy jeszcze jako urzędnicy, w służbie czyn­
nej, zostali przesiedleni. Obecnie są w położeniu bez 
wyjścia, bo dawne ich mieszkania oddali właściciele 
nowym lokatorom, a z zajmowanych teraz muszą się 
msuwać pod grozą eksmisji.

Niespodzianka jest tern bardziej przykrą, źe nie są to 
mieszkania służbowe, ale w zwykłych państwowych 
domach czynszowych o wysokich i stale wzrastających 
czynszach, Mimo ciężkich warunków bytu emerytów, 
p. minister Jędrzej Moraczewski w tej roli kamienicz- 
nika okazuje się twardy i nieubłagany.

Sprawy kierowane są do sądów, poczem na bruk, 
na bruk...

Wizyta księcia Radziwiłła u rabina Perlmuttera.
Warszawa. Żydowska prasa warszawska donosi: 

Najstarszy wiekiem rabin w Warszawie Perlmutter zwró­
cił się do księcia Radziwiłła z prośbą, źe pragnie go 
odwiedzić celem omówienia z nim pewnej sprawy. W 
odpowiedzi książę Radziwiłł zaznaczył, źe pragnie 
pierwszy złożyć wizytę rabinowi.

To też onegdaj książę Radziwiłł odwiedził rabina 
w jego mieszkaniu i odbył z nim godzinną rozmowę. 
Temat rozmowy był poufny. Jak twierdzą, przedmio­
tem rozmowy nie były sprawy polityczne ani wyborcze. 
Na pamiątkę odwiedzin rabin Perlmutter ofiarował ks. 
Radziwiłłowi swoją fotografję. Rewizyta rabina Perl­
muttera u księcia Radziwiłła nastąpi w najbliższej przy­
szłości.

i a d o m o ś c i .
N ow em iasto , dnia 18 stycznia 1928 r.

Kalendarzyk. 18 stycznia, Środa, Katedry św. Piotra.
19 stycznia, Czwartek, Henryka, b. w. 

Wschód słońca g. 7 — ó4 m. Zachód słońca g. 15 — 58 m. 
Wschód księżyea'g. 4 — 22 m. Zachód księżyca g. 14 — 25 m.

Z m ia sta  i  pow ia tu .
Ś. p. Jan Gurskl.

Nowemiasto. W nocy na poniedziałek, oddał 
po ciężkiej choć niezbyt długiej chorobie, Bogu ducha, 
przeżywszy lat 73, ś. p. Jan Gurski, nauczyciel em. 
Ś. p. Jan Gurski długie lata był nauczycielem przy miej­
scowej szkole powszechnej i wychował cały szereg 
młodego pokolenia w miłości Bożej i w cnocie pobożno­
ści, jak i sam odznaczał się głęboką religijnością, po­
bożnością i wielką prawością i zacnością charakteru. 

| Niech Mu miłym będzie wieczny odpoczynek po ziem- 
| skich trudach i znojach. A stroskanej i w smutku po- 

grąźonej rodzinie ślemy wyrazy szczerego współczucia.
Redakcja.

BacznośC!
Nowemiasto. Naukę rysunku kroju francuskiego 

oraz ręcznych robót rozpoczęłam przy ul. Jagiellońskiej 
u p. Karczewskich Nb 2. Dalsze wpisy pań przyjmo­
wane będą włącznie do 23 bm.

Jaroszówna, nauczycielka ręcz. robót.

Piękny czyn. — Poświęcenie i otwarcie czytelni 
i bioljoteki miejscowego kółka rolniczego.

Lekarty. Co może silna, zgodna wola i ofiarny 
duch, dowodem tego gmina Lekarty. Dzięki inicjatywie 
i dzielnemu kierownictwu jej głównego działacza p. 
Serożyńskiego, wzniosła ona się pod względem kultury 
i oświaty na wysoki poziom. Główna działalność 
skupia się tam w kółku rolniczem. Ale bo też do 
kółka rolniczego należy prawie literalnie cała gmina, 
od pół morgowych posiedzicieli począwszy. Z kółka 
tego promienieje twórcza praca w rozmaitych kierun­
kach, a to dzięki temu, źe gmina a kółko rolnicze, to 
prawie jedno i to samo. W ten jedynie sposób było 
możliwe utworzenie takiej instytucji, jak czytelnia gdzie 
w osobnym lokalu, na ten cel wynajętym i odpowiednio 
urządzonym, znajduje się i wielka obfitość czasopism 
fachowych i ogólnej wiedzy i cały szereg książek 
powieściowych i naukowych, a prócz tego jeszcze radjo, 
które z kraju i zagranicy podaje uczestnikom wiadomości 
i pouczające wykhdy. Na poświęcenie i otwarcia czy­
telni zebrali się nietylko członcowie kółka rolniczego, 
tj. cała gmina w komplecie, ale i sporo gości, z po­
śród ziemian z prezesem pow. p. Ossowskim na czele, 
jak również prezes powiatowego Komitetu T. C. L.

| oraz przedstawiciele .Drwęcy". Po stosownem, pięk­
nem przemówieniu ze strony ks. administratora Kotn- 
kowskiego ze SkarHna, nastąpił z jego strony uroczy­
sty akt poświęcenia i otwarcia czytelni, poczem ze­
brani udali się do Szkoły, gdzie odbyło się Walne 
roczne zebranie Kółka Rolniczego. Sprawozdanie wy­
głoszone ze strony prezesa, p. Serożyńskiego ujaw­
niło w całej pełni nader owocną i błogosławioną dzia­
łalność tego Towarzystwa, co w kolejnych swych prze­
mówieniach z uznaniem podnosili prezes T. C. L. prezes 
kółek rolniczych p. Ossowski, a w imieniu sąsiednich 
kółek p. Tomorowicz ze Study, jako i p. Panaszy, dy­
rektor Szkoły rolniczej i tak kółku rolniczemu, jak 
i jego najmłodszej córze, czytelni, serdecznie składali 
życzenia dalszego jak najpomyślniejszego rozwoju. 
Wrażenie, któreśmy odnieśli z całej uroczystości, był 
podziw dla tak zgodnej, a przeto zbawiennej i twórczej 
pracy gminy Lekarskiej z jej przewodnikiem p. Sero- 
żyńskim na czele. Uczestnik.

Przedstawienie amatorskie.
Kazanlce. W niedzielę, dnia 8 stycznia bm. ocP 

było się przedstawienie amatorskie naszego Tow. 
Powst. i Wojaków« Odegrano 1. Obrona Lwowa, 2. 
Młynarz i Rominarz, sztuka bardzo humorystyczna. 
Amatorzy wywiązali się ze swego zadania nad­
zwyczaj dobrze. Uznanie należy się p. na­
uczycielowi Barczewskiemu, jako komendantowi tego 
towarzystwa, który się najwięcej przyczynił do wy­
doskonalenia amatorów, z których większa część to 
lud pracujący. Podziękowanie należy się p. Sikorskie­
mu, oficerowi instrukcyjnemu, który wystarał się o 
umundurowanie oraz broń do przedstawienia potrzebne.

Z Pom orza.
Nieszczęśliwy wypadek.

Brodnica. W nocy 11 przy ścinaniu drzewa zo- 
stał zabity w lesie mszanowskitn niejaki Zakrzewski 
z Brodnicy. Niech to będzie przestrogą dla drugich, 
by w nocy do lasu po drzewo nie chodzili.

Pies uratował życie swego pana.
Chełmża. Miejscowy sołtys p. Labon uległ nie­

mal śmierci, przyczyną której byłaby lampa. Będąc 
sam jeden w domu, zdrzemnął się wieczorem przy 
zapalonej lampie, z której po pewnym czasie gęsto za­
czął uchodzić czad. Gospodarz odurzony czadem nie 
obudził się. Na szczęście znajdował się w tym samym 
pokoju pies, który nie mogąc wyjść z zamkniętego 
podoju, wszelkiemi sposobami starał się obudzić swe­
go pana, co mu się też w końcu udało. Wychodząc 
z pokoju, zemdlał L, ponownie po otworzeniu drzwi 
do sieni. Świeże powietrze dopiero przywróciło zem­
dlałemu przytomność.

Bliższe szczegóły tragedji w hotelu 
„Pod trzema koronami“.

Toruń. Krwawa tragedja małżeńska rozegrała 
się w ostatnią niedzielę w Toruniu, w hotelu 
„Pod trzema koronami“ w następujący sposób: W
hotelu tym zamieszkało młode małżeństwo, pp. Szcze- 
panowscy, z prowincji. Zdaje się, źe między małżon­
kami nie było harmonji. W niedzielę rano około godz. 
9 wynikła między małżonkami w sali jadalnej hotelu, 
do której zeszli na poranną kawę, sprzeczka. W ciąga 
tej sprzeczki małżonek Antoni Szczepanowski dopro­
wadzony do największego podniecenia interwencją go­
spodarza, dobył nagle browningu i zaczął strzelać. 
Pierwszy strzał skierował do gospodarza, p. Sadom- 
skiego, i ranił go lekko w rękę. Drugi strzał przezna­
czony był dla p. Szczepanowskiej; browning jednak 
zaciął się, a tymczasem p. Szczepanowska zdołała wy­
biec z pokoju. Szczepanowski następnie doprowadził 
broń do porządku i mierząc w własną skroń odebrał 
sobie życie. Na miejsce zajścia przybyły władze śled­
cze. Przyczyna tragedji jest dotąd osłonięta tajemnicą.

Jak ustalono sprzeczki i kłótnie między małżeń­
stwem S7.czepanowskiemi zdarzały się dość często. 
Szczepanowski nieraz się odgrażał, źe żonę zabije. 
Samobójca liczył lat 60.
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(Ciąg dalszy).
Ale w chwili, gdy pielęgniarka podawała ją Hele­

nie, wyślizgnęła się ona z jej rąk i spadła na stolik. 
Szkło rozbiło się, a płyn rozlał się po jasno zielonej 
jedwabnej serwecie.

— O, jakaż ja jestem niezręczna! — rzekła Hele­
na, biorąc winę pielęgniarki na siebie. — Niech pani 
pozbiera szybko skorupy, a ja dam tymczasem chore­
mu pić z tej drugiej szklanki.

Pielęgniarka zawołała Filipa Poddała mu serwetę 
ze stołu z poleceniem, by ją wysuszył.

— Mój Boże, któż to znowu zrobił ? — zapytał 
stary sługa, bardzo niezadowolony. — Taka ładna ser­
weta !

— To ja byłam na tyle niezgrabna — przyznała 
się pielęgniarka.

— Już pani dzisiaj wylała filiżankę kawy — ła­
jał oszczędny sługa.

— Kochany Filipie — rzekła z uśmiechem Hele­
na — to przecież tylko woda, więc nie pozostawi
plamy.

Filip nic się już nie odezwał i odszedł z serwetą
do kuchni.

Po kolacji, którą Helena spożyła jak zwykle w 
towarzystwie doktora, stary kamerdyner zjawił się zno­
wu przed nimi.

— Przepraszam pana doktora — rzekł, zwracając 
się do Ryszarda — ale chciałem się o coś zapytać.

— Mówcie proszę. O cóż to chodzi ?
— Czyby nie można odtrącić pielęgniarce z jej 

zasług należności za serwetę? — rzekł stary stanow­
czym głosem.

Ależ Filipie, przecież wiecie, że na serwecie nie 
będzie plamy, a przytem trzeba wybaczyć taką nieu­
wagę kobiecie, która całą noc przepędziła przy chorym.

— Kiedy serweta jest zniszczona!
— Jdkto?
— Jest na niej olbrzymia plama; farbą zaszła zu­

pełnie.
— To niemożliwe — ozwała się Helena. — Prze­

cież serweta jest czysto jedwabna!
— Kiedy serweta jest naprawdę zniszczona! — 

upierał się stary przy swojem.
— Przynieście ją tutaj — rzekł Ryszard. — Mu­

szę ją zobaczyć.
W mi-.utę pitem Filip zjawił się ze serwetą w rę­

ku. Zaledwie jednak Ryszard rzucił na nią okiem, 
przekonał się, że stary nie kłamał. Na serwecie w 
miejscu, gdzie rozlana była woda, znajdowała się wiel­
ka, szara plama. Przez chwilę zastanawiał stę nad 
tem, coby to mogło znaczyć, poczem udał się do pie­
lęgniarki.

— Czy przypomina pani sobie zupełnie dokładnie 
— zapytał ją — że w szklance, którą pani chciała dać 
choremu, znajdowała się woda?

— Oczywiście! Cóżby w niej mogło być inne­
go? — odpowiedziała ze zdziwieniem. — Filip przy­
niósł tę wodę pół godziny przedtem. Oto karafka z nią.

Ryszard podniósł w górę karafkę i zauważył, że 
była napełniona tylko do połowy wodą.

— Czy poprzednio dawała pani pić panu Webbo- 
wi wodę z tej karafki?

— Tak jest — rzekła pielęgniarka po chwili na­
mysłu. — Na chwilę przed przybyciem owego czło­
wieka z sądu, dałam choremu szklankę wody, którą 
wypił. Napełniłam ją więc potem po raz drugi.

Ryszard powąchał wodę w karafce, ale nie zau­
ważył, by miała podejrzany zapach.

— Może ma pani pod ręką jakąś flaszkę — rzekt 
do pielęgniarki, która spoglądała na niego ze zdu­
mieniem.

— Proszę pana, oto kilka flaszek.
Ryszard napełnił szybko jedną z nich wodą z ka­

rafki, zawinął serwetę w papier i rzekł:
— Wychodzę teraz z domu na dwie godziny. 

Niech pani uważa na chorego. Gdyby zaszło choćby 
najmniejsze pogorszenie w stanie jego zdrowia, proszę 
natychmiast telefonować do profesora Grubera.

— Dobrze, panie doktorze.
Ryszard wyszedł z pokoju chorego i udał się do 

Heleny, która czekała na niego. (C. d. n.)



Fabrykantkl aniołków.
Toruń. Onegdaj wykryto w Toruniu przy ul. 

Podgórnej fabrykę aniołków. Oto wdowa niejaka 
Falkoska wraz z swą córką, zamieszkujące brudną no­
tę, przyjmowała od dłuższego czasu niemowlęta na wy­
chowanie. Władze sądowe i lekarskie po przeprowa­
dzeniu rewizji lokalnej znalazły tam 9 niemowląt prze­
ważnie schorowanych, z których dwa były już nieżywe. 
Wedle orzeczenia lekarskiego, niemowlęta te zmarły 
wskutek złego odżywiania. Obie kobiety aresztowano.

Z dalszych  stron  •

2 nędzy wdowa porzuca na ulicy dwoje dzieci.
Warszawa. Ciche szlochanie dziecięce rozległo 

się onegdaj około północy na rogu ul. Siennej i Że­
laznej.

Ktoś z przechodniów wzruszony tern, dostrzegł w 
świetle słabo jarzących się latarń tulące się do siebie 
pod murem domu dwoje dzieci.

— Czemu, dzieciaczki, płaczecie ? — spytał.
— Bo nas mamusia zostawiła, a nam zimno 

i jeść chcemy.
Przywołano policjanta. Dzieci odprowadzono do 

komisarjatu i tu od rezolutnego 13-letniego Władysła­
wa, tudzież siostrzyczki jego 10-letniej Ludwiki, do­
wiedziano się, że matka ich, Anna Rabsowa, po stra­
cie męża, który zginął na wojnie — borykając się 
z ciężkiemi warunkami życia postanowiła rzucić dzieci 
■swe na pastwę losu, gdyż nie była w stanie ich wy­
żywić.

Echa rozwiązania Sokoła.
Kraków. „Głos Narodu” donosi, że w Skawinie 

panuje ciągle niemałe wzburzenie. Świadomość krzy­
wdy, jaka spotkała zasłużone, 31 lat istniejące Tow. 
Gimn. „Sokół”, towarzystwo, które w 1914 roku wy­
słało do legjonów 30 umundurowanych i uzbrojonych 
członków, łączy całe miejscowe społeczeństwo. Do 
najmniejszych jednak awantur nie doszło. A zaznaczyć 
trzeba, że do uspokojenia umysłów bynajmniej nie 
przyczynił się fakt sprowadzenia przez burmistrza 
Ludwikowskiego kilku zamiejscowych policjantów oraz 
kilkunastu również zamiejscowych (w Skawinie jest ich 
trzech razem z prezesem Szusterem) strzelców.

SzeroKie koła miejscowe zamierzają wobec p. Lu­
dwikowskiego, który jest głównym sprawcą tego nie­
słychanego nawet za czasów zaborczych wypadku, 
zastosować bojkot osobisty i towarzyski.

Przybyły do Skawiny delegat starostwa przesłu­
chiwał wszystkich byłych kursorów Sokola. Wśród 
nich jednego zdeklarowanego komunistę. Wszyscy 
oni byli w swoim czasie z „Sokoła” wydaleni.

Prawnicy, którzy czytają decyzję starostwa, pod­
noszą wiele zarzutów, które będą zamieszczone w i 
rekursie.

Dwie katastrofy kolejowe we Lwowie 
i Koluszkach.

Warszawa, 16. 1. Dnia 15 b. m. o godzinie 1,30 
stacja osobowa we Lwowie była widownią poważnej 
katastrofy kolejowej. Mianowicie przy przetaczaniu 
na zamkniętym torze pociąg osobowy wpadł na zapo­
rę. 7 wagonów osobowych zostało zniszczonych zu­
pełnie; wskutek zawalenie się barjery odniosło ciężkie 
obrażenie cielesne 3 pracowników, z których jeden 
umarł. .

Władze kolejowe wdrożyły śledztwo w tej sprawie.
Dnia 16 b. m. z warszawskiej Dyr. kolei państ­

wowych o godz. 3,20 na stacji kolejowej Koluszki na 
zwrotnicy pociąg osobowy zderzył się z parowozem 
przetokowym, przyczem wykoleiły się dwa wagony 
osobowe i parowóz przetokowy. Skutkiem wypadku 
lekko ranny został jeden pasażer. Na miejsce kata­
strofy przybyła specjalna komisja i pociąg ratowniczy. 
Po oczyszczeniu toru ruch został podjęty na nowo.

B. poseł Reder przeniesiony do Radomska.
Były poseł do Sejmu ustawodawczego Reder z N. 

;P. R. prawicy, przetokowy kolejowy w Grudziądzu 
;został w drodze służbowej przeniesiony do Radomska.
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O s t a t n i e  w
O blok mniejszości narodowych.

Warszawa, 18. 1. Wznowione od trzech 
dni rokowania w łonie bloku mniejszości na­
rodowych nie zostały zakończone. W dalszym 
ciągn największe trndności sprawia sekcja 
„Undo“. Przedstawiciele sjonistów domagają 
się pierwszego miejsca. Wobec powyższych 
starć Ukraińcy utworzyli osobną listę pań­
stwową, która obejmuje „Undo“ i kilka drobnych 
ugrupowań na Wołyniu.

Konferencje premjera i wlcepremjera.
Wczoraj o godz. 6-tej wieczorem wice- 

premjer Bartel konferował z Wierzbickim 
i z Januszem-Radziwiłłem. Następnie konfero­
wał z Radziwiłłem marszałek Piłsudski.

Ministrowie kandydatami do Sejmu I Senatu.
Wobec ostatnich informacyj, ministrowie 

zamierzają kandydować do Sejmu i Senatu, 
prócz Moraczewskiego.

ZE ŚWIATA.
Pogrzeb „króla cygańskiego".

W Parkanie, na Słowaczyźnie, onegdaj odbył się 
pogrzeb najwybitniejszego skrzypka cygańskiego na 
Słowaczyźnie „prymasa“ Horvata, zwanego też „kró­
lem cygańskim“.

Zmarły dorobił się znacznego majątku i był je­
dnym z najcelniejszych muzyków cygańskich. Zgon 
jego wywołał wielkie wrażenie w świecie cygańskim, 
to też na pogrzeb „króla* przybyli przedstawiciele 
cyganów nietylko z całej Słowaczyzny, ale także z Ru- 
munji i Węgier.

Zwłoki Horvata, przywdziane w szaty z jedwab­
nego brokatu, umieszczono w trumnie mahoniowej, 
a jako symbol władzy włożono bat w rękę zmarłego. 
Poza tern zmarły otrzymał na drogę butelkę starego 
wina i butelkę śliwowicy, aby miał czem poczęstować 
na drugim świecie przodków swoich.

Czoło konduktu pogrzebowego stanowiło stu kon­
nych cyganów na koniach ciemnej maści, a za trum­
ną kroczyło trzydzieści kapel cygańskich, grając na- 
przemian, tudzież ogromny tłum cyganów.

loo górników żywcem pogrzebanych.
West-Francfort, (stan Illinois). W jednej z kopalń 

węgla na głębokości 600 stóp wydarzyła się ciężka 
eksplozja.

Z 700 ludzi załogi, 93 robotników zostało odcię­
tych przez dym i pył węglowy.

Istnieją obawy, że część ich jest raniona, lub 
zabita.

Przy wejściu do kopalni zebrał się tłum, złożony 
z około 1.500 ludzi, przeważnie krewnych zasypanych, 
którzy oczekują wiadomości.

Komunikat.
Nowemlasto. W myśl zarządzenia Ministerstwa 

Poczt i Telegrafów, godziny urzędowe w pocztowej 
służbie zewnętrznej dla publiczności w niedziele trwają 
od godz. 9 do y  tylko dla sprzedaży znaczków po­
cztowych i druków płatnych, przyjmowanie zwykłych 
i poleconych przesyłetc pospiesznych i paczek z żywemi 
zwierzętami.

Wezwanie.
Urząd skarbowy Podatków i Opłat skarbowych 

przypomina, że termin płatności zaliczki na podatek 
obrotowy za IV kwartał 1927 upłynął w dniu 15 
stycznia 1928r.

Na zasadzie przepisu § 17 instrukcji o przymuso- 
wem ściąganiu państwowych podatków i opłat tudzież 
innych należności skarbowych z dnia 17 maja 1926r. 
(Dz. Urz. Min. Sk. Nr. 15. poz. 168) wzywa się 
płatników do uiszczenia wymienionego wyżej podatku 
najpóźniej w ciągu dni 14 od daty niniejszego wezwa­
nia, a to pod rygorem przymusowego ściągnięcia wraz 
z kosztami egze<ucyjnemi i karami za zwłokę.

Brodnica, dnia 15 stycznia 1928 r.
Urząd skarbowy Podatków i Opłat skarbowych.

i a d o m o ś c i .
Min. Skladkowski kandydować będzie z 

okręgu kaliskiego, Romocki z okręgu Piotrków- 
Brzeziny, Niezabytowski z Wielkopolski. 
Z Wileńszczyzny do Senatu kandydować będzie 
min. sprawiedliwości Meysztowicz.

B. prezydent Wojciechowski propozycji 
kandydowanie do Senatu nie przyjął.

Ze strony katolicko-narodowego Komitetu 
wyborczego wystosowano do b. prezydenta 
Wojciechowskiego propozycję zgłoszenia kan­
dydatury do Seuata. P. Wojciechowski odpo­
wiedział odmownie.

Delegacja polskich tatarów w Warszawie 
w związku z wyborami.

Wczoraj przybyła do Warszawy pod prze­
wodnictwem p. Achmetowiczadelegac ja polskich 
tatarów, osiadłych w okolicach Trok. P. Achme- 
towicz imieniem delegacji zgłosił akces de 
bezpartyjnego Komitetu współpracy.

Kościół ks. kardynała Hlonda w Rzymie.
Rzym, 15. 1. W dniu dzisiejszym ks. kardynał 

Hlond objął w posiadanie kościół Santa Maria della Pace.
Starodawny ten zwyczaj, że nowomianowani kar­

dynałowie obejmują poszczególne kościoły, miał prze­
bieg niezwykle uroczysty. W ceremonji wzięli udział 
najwyżsi dostojnicy Kościoła, przedstawiciele Polski w 
Watykanie i Kwirynale, cała kolonja polska oraz tłumy 
społeczeństwa rzymskiego.

Nadmienić należy, że kościół Santa Maria della 
Pace miał poprzednio zmarły prymas Irlandji — kar­
dynał Odonoll.
Stany Zjednocz, proponują i Japonjl zawarcie 
traktatu w sprawie wyrzeczenia się wojny.

Tokio. Ambasador Stanów Zjednoczonych zako­
munikował oficjalnie min. spraw zagranicznych propo­
zycję Kelloga w sprawie zawarcia traktatu o wyrze­
czenie się wojny.

Stanowisko Japonji w tej sprawie nie jest jeszcze 
obecnie w tej chwili ustalone.

Istnieje jednak powszechne przekonanie, iż z pew- 
nemi zastrzeżeniami wypowie się ona za wielostron- 

> nym traktatem, zwróconym przeciwko wojnie.

Odroczenie przedstawienia Teatru z Grudziądza.
Nowemlasto. Zapowiedziane przedstawienie

„Kobieta wino i dancing” Teatru Miejskiego z Gru­
dziądza na dziś, 18 bm. godzinę 8-mą, nie odbędzie 
się ze względu na spóźnienie się artystów do Lubawy. 
Termin przedstawienia przesuwa się na przyszły tydzień.

iihiumii 'siwiii

Ruch towarzystw.
N ow em lasto . Tow. Samodzielnych Kupców, Szan. 

członkom przypominamy, że w sobotę, dnia 21 bm. w lo­
kalu posiedzeń o godz. 8-mej wieczorem odbędzie się 
Walne Zebranie. Gdyby nie stawiła się pełna liczba 
członków o godz. 8 mej odbędzie się następne zebranie 
pół godz. później bez względu na liczbę członków. Upra­
szamy Szan. kolegów o punktualne i gremjalne przybycie.

Zarząd.

Kurs dolara.
Warszawa, 18. 1. Dolar 8.88{l9 nieurzęd. 
Za 100 zl w Gdańska 57.51—57.65. 
na Warszawę 57.47—57.62.

Za redakcją odpow iedzialny: W alenty Staw icki w Nowem m ieście.

P R Z Y M U S O W A  L I C Y T A C J A .
W so b o tą , dnia 21. I. rb . o  g o d t. lO tej przed  pot« 
sprzedawać b«dę w  Ł ąźyitle u p* S en d lew sk ieg o  MS« 

ch ata  za gotówkę najwięcej dającemu:
I fu t ro  m ę sk ie , 2 o b ru s y  i I p rz e ś c le ra «  

! d ło  i o k o ło  45 e tc . k a r t o f l i  k o p s a .
S .u k a ls k l, kom. sądowy Lubawa.

■Wielka wysprzedaż inwenfurowa!^
Od 9 do 23 styczn ia  1928 r .

Wszelkie materjały ja k : sukna, eordy, manszestry i cajgi, materjały damskie Jak : popeliny, rypsy 
wełniana, gabardyny, barchany fartuchowe, flanelki i t. d. po bardzo zniżonych cenach. 

fgĘT Oprócz tego wielka partja resztek po niebywale niskich cenach.
Skora i rzetelna obsługa i Proszę uprzejmie zwiedzić mój interes i przekonać się. Skora i rzetelna obsługa!

W. M y s z k o w s k i,  skład bławatów, L u b a w a
R yn ek  21 — T e le fo n  59.



S KŁAD  B Ł A WA T Ó W
BOLESŁAW OLSZEWSKI, IIOWENIIASTO

n ajm łodszy  sk ła d  tego rodza ju  w  Nowem m ieście
pod kierownictwem faehowem zjednał sobie w krótkim czasie wielkie zaufanie u Szan. Klienteli swą rzetelną i skorą obsługą.

Jak co rok s Tflk ł© C J O  ■ Jak co rok:
Polecam moją

Wielką Sprzedaż Inwenlurową
Od 7-go styczn ia  do 7-go lutego 1 0 2 8  r

POLECAM .
płaszcze damskie, szewioty, gabardyny, popeliny, rypsy, warpy, jedwabie, erepe de chine, tafty Duchesse,

Płótna białe na koszule i pościele, dryliszki spodkowe. Inlety 
Chodniki, kapy na łóżka, kołdry watowane, obrusy białe i kolorowe, kołdry 

Manszestry, cajgi w wielkim wyborze, barchany koszulowe i na bluzki, plusze na kanapy i na 
otomany, gobeliny na kanapy. Koszule gotowe barchanowe, trykotowe, koszule wierzchnie 

Oraz wszelkie towary krótkie i galanteryjne i t. d.

Flausze, zamsze na
japony, chefony. Sukna na ubrania, płaszcze i kostjumy. 
fartuchowe. Firany z metra i odpasowane. 
do podróży, kołdry na konie, 
płaszcze, plusze aksamity, ¡okrycia na

i nocne,

Znane niskie ceny!

Z powodu przeprowadzki, która ma nastąpić 1. lutego

cle d e m u  p .  M a l i s z e w s k i e g o ,
w Lubawie, skład mebli przy rynku nr. 15, urządzam

począwszy

P R Z Y M U S O W A  L IC Y T A C JA .
W  p lo tek , d n ia  2 0 . I. 28  r . o  g o d z . II p rzed  p o łu d . 
będę sprzedawał w  M iersy n ie  R udka u p< B o le s ła w a

ia r a n o w s k ie g o  za gotówkę najwięcej dającemu ;

1 kanapę pluszową.
Nowemiasto, dnia 18. 1. 1928 r.

S o m m erfe l« l9 kom. sądowy.

Mam tanio na sprzedaż:
1 aparat radjowy 3-lampk.

m a ło  u ż y w a n y .

1 aparat radjowy 4-lampk.
iriift

1 aparat radjowy 5-lampk.
„ N e u tr o d y n a 11.

L  S k w arsk i, kierownik Elektrowni, Nowemiasto.

Z  pow odu zn ie s ie n ia  g o sp o d a rstw a  do­
m ow ego je s t  na s p r z e d a ż ;

1 salon 
1 jadalnia

2 kompletne sypialnie
jed n a  z  ły c h  w ld n o -zó łta  modna«

Oprócz tego pojedyncze meble, jedna szafa żelazna z podwój- 
nemi drzwiami Sprzęty domowe i kuchenne.

i t z i g ,  Nowem iasto, Aleja Kaśctakswska. 

KOM. Z A S T Ę P C O
poszukuję na N o w em iasto  i powiat lubawski H u rtow n ia  

m a ta r ja łó w  o p a ło w y c h .
Warunek : znajomość języka polskiego i niemieckiego, Zgio' 

gżenia pod O. 5984 do Biura Ogłoszeń K alita T o ru ń .

5 m o rg o w ą

p o s i a d ł o ś ć
od zaraz na sprzedaż.

M a l in o w s k i ,
C h r o ś lo .

Związek Mieszczański 
Stanu średn. w Lubawie

urządza
w  n ie d z ie lą  d n ia  2 2 . bm .

przedstaw ienie 
teatralne 

i zabawę taneczną
na sali p. Kochańskiego Po­
czątek o godz. 7 mleciorem 
G en era ln a  » ro b a  w  s o ­
b o tą . Bi l e ty  nabyć można 
w „Drwęcy“ w Lubanie. 0  
liczny udział prosi

Z arząd.

W o l n o ś ć !
Z o k a z ji 8 - m ej r o c z n ic y  
w k r o c z e n ia  w o jsk  Pol*
s k lo h  na fiPcmcrze urządzą 
T o w . P e w e t. i W ojaków  
Z ttją czk o w o  na Fali p. Sięga 
w  T y llo a ch  d n . 2 2 . I. bm

zabawę z przedstawieniem
na którą uprzejmie za ora sza 

ZARZĄD.
Początek o godz. 18 Cz> sty 
dochód na zakup sztandaru 

dla Towarzystwa,

Ochotnicza Straż Pożarna
Z Ł O T O W O

urządza w  n ie d z ie lę ,  d n ia  
2 2 . bm . o  g o d z . 4  90 po i.

na sali p. Kaczorowskiego

z a b a w ę
taneczną

z różnemi niespodziankami, na 
którą uprzejmie za pras ca

___________ZARZĄD.

Z g in ą ł m i

i e sduży p

Rower mosli
d e b r z e  u trzy m a n y  tanio 

na sprzedaż.
Gdzie wskaże eksp. „Drwęcy“.

podobny do p o  I o  w  e  g  o ,
proszę mi go zwrócić za wy­

nagrodzeniem.
C Z A R S K I, R adom no.

MIESZKANIE
do  w y d z ie rż a w ie n ia
od 1-go lutego 2—3 pokojowe 

z  k u c h n ią .

Lubawa,
uf* ś w .  B a r b a r y  n r .  8 .

J a m i e l n i k .
IV n ie d z ie le ,  d n . 22 . bm . 
o g o d z in ie  5 -te j  po poł.

odbędzie się 
n a  s a l i  p. L e l i w y

ińm t u ,
na którą uprzejmie zaprasza 

M ło d z ież .
S p r z e d a m  od  z a r a z  łącznie 
lub oddzielnie m oją  p o s ia ­

d ło ś ć  w  M ro czn ie

dom d u p i n
z dobrze zaprowadzonym skła­
dem rzeźnickim, o r e z  m le ­
c z a r n ię  ze składem mąki, 
nadającą się także do innego 
przedsiębiorstwa, w tem trzy 
morgi ogrodu. Warunki podług 

ugody.

Broiisław Falkowski. |

od poniedziałku dn. 16.1. do 31.1. rb.
" T " "  —   1   ""   -  1   

p o  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e n a c h .  

POLECftMs
kam gar ny, sukna, kordy, en jgi, aksamity, 
popeliny, bostony, gabardyny, szewioty, 
pościelowe, inlety, płótna fartuchowe, 
barchany oraz wszelk. towary krótkie.

Przy większych zakupach 
udziela się 5 proc. rabatu.
& ST Resztki specjalnie zniżone

Bernard F lszeder,
skład bławatów

L u b a w a ,  u l .  W a r s z a w s k a  n r .  I .

Znane niskie ceny!

Zagubione

i p u m  ss j ski se
na nazwisko M elch io r  Czapp  
wystawione P. K. U. Koście­

rzyna

unieważnia się.

i s ie c z k a rn i« , I t ry b  
do s ie c z k a r n i,  I fu -  
ch te l, I sa n ie  w yja ­
zd o w e  I - k  o n n e,
B u b ra n ie  (jask ó łka)
do sprzedania. Bliższe szcze­

góły udiieli

Ludwik Ostrowski,
oberża K ie łp in y .

Swój do swego!

Podaję do łaskawej wiado­
mości, iż z  d n iem  I. lu te g o  
o tw o r z ę  w  L u b aw ie  p r z y  
u l. G d ań sk iej (obok poczty)

zakład art. fotografii
1 p o w ię k s z e ń .

Staraniem mojem będzie Szan. 
Klientelę zadowolić.

Z poważaniem
F e l i k s  L u b o w i e c k i ,
zakład art fotograf, i powięk. 
Nowemiasto filja w Lubawie.

WIELKA SPRZEDAŻa


